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W p ły w  u g o d y  w ę g ie r s k o -c h o r w a c k ie j  1 8 6 8 г. 
n a  fo r m u ło w a n ie  p o s tu la tó w  
re zo lu c ji s e jm u  g a lic y js k ie g o  

z  2 4  w r z e ś n ia  1868  r.1

W p r a s ie  g a l i c y j s k i e j  z końca w rześn ia  1868 r . ,  obok 

obszern ych  artykułów -spraw ozdań  om aw iających p rz e b ie g  debaty 
nad r e z o lu c ją  sejm ową, p o ja w iły  s i ę  k r ó tk ie  in fo rm a cje  o 

p r z y ję c iu  p rzez sejm  w Z a g rz e b iu  24 w rześn ia  1868 r .  ugody
z Węgrami. Wydarzeniu temu gazety relacjonujące obrady sej-

2mu krajowego we Lwowie poświęciły jednak niewiele miejsca .
Przypadkowa zbieżność dat uchwalenia rezolucji i za­

twierdzenia przez sejm chorwacki ugody z Węgrami miała nie­
jako symboliczne znaczenie, podkreślała bowiem związek mię­
dzy tymi dwoma aktami prawnymi.

Przyjęcie przez sejm chorwacki w Zagrzebiu ugody było 
jedynie zamknięciem trwających od kilku miesięcy konferen­
cji chorwacko-węgierskich i potwierdzeniem zapadłych już 
wcześniej decyzji . Rozmowom tym prasa poświęciła znacznie 
więcej miejsca w maju, czerwcu i lipcu, gdy w Peszcie zapa­
dały główne decyzje co do kształtu ugody. Wiadomości ze sto­
licy Węgier rzadko pojawiały się na pierwszych stronach ga­
zet, a czerpane były ze źródeł niemieckich bądź węgierskich. 
Wyjątkiem był "Czas", który w Peszcie miał swojego korespon­
denta. Mimo to opinia galicyjska była dość dobrze zoriento­
wana w przebiegu rokowań. Trafnie relacjonowano nie tylko 
ich przebieg, ale w większości także opinie i nastroje pa­
nujące wśród Węgrów i Chorwatów. Omwiano postulaty chorwac­
kie i propozycje węgierskie, a po zakończeniu rozmów przez
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d e le g a c je  re g n ik o la rn e  w końcu l i p c a ,  t e k s t  ugody, o p a tru ­

ją c  go obszernymi kom entarzam i*. Przeciw staw ian o w n ich  po­

l i t y k ę  c e n tr a lis tó w  w iedeń skich  "d alekow zroczn ej p o l i ty c e  

Węgrów", szu k a ją cych  porozum ienia z m n ie jszo ścia m i narodo­

wymi. W tym k o n te k śc ie  p o ja w iły  s ię  te ż  pierw sze s u g e s t i e ,  

że rozw iązanie chorw ackie byłoby odpowiednie d la  G a l i c j i ,  
a nawet C zech . N a jd o b itn ie j k o n cep cja  ta  z o s ta ła  wyrażona 

w "G azecie  N arodow ej". W dodatku do numeru 177 z dn . 2 s ie r p ­
n ia  1868 r .  u kazał s ię  obszerny a r ty k u ł "Kroacya a G a l i c j a " .  

Autor omawiając s y tu a c ję  i  warunki obu krajów  p o d k r e ś li ł  
przewagę G a l i c j i  pod każdym względem: ludnościowym , gospo­
darczym, rozwoju ż y c ia  p o lity c z n e g o . Winą za f a k t ,  że G a l i ­
c ja  pomimo to  k o r z y s ta ła  ze zn aczn ie  m n ie js z e j autonom ii 
n iż  Chorw acja, o b a rczy ł dotychczasow ą p o lity k ę  krajow ą, zb yt 
ugodową wobec c e n tr a lis ty c z n e g o  W iednia. Je g o  zdaniem, uzy­

skanie autonom ii przez Chorwatów d a je  mieszkańcom G a l i c j i  

dodatkowy argument na p op arcie  swych żądań, bowiem władze 

w Wiedniu n ie  mogą ju ż  argumentować, i ż  rozw iązan ie  p ra k ty ­
kowane w je d n e j c z ę ś c i  m onarchii j e s t  niem ożliw e do z a s to ­

sowania w d r u g ie j .  W obecnej c h w ili  zadaniem k r a ju  j e s t  w ięc :

[ . . . ]  sk u p iać s i ł y  i  u siło w a n ia , by d o jś ć  tam, dokąd za 
porozumieniem Węgrów d o s z l i  K r o a c i. T y lk o  ta k ie  lu b  podobne 
urządzenie k ra ju  naszego może p rz y n ie ść  państwu p o ż y te k , bo 
nada s i ł ę .  Do te g o  powinniśmy d ążyć" 5 .

Podobnie wypowiadał się peszteński korespondent "Cza­
su"̂ : W tym okresie także publicyści związanego z Towarzy­
stwem Narodowo-Demokratycznym "Dziennika Lwowskiego" uważali 
rozwiązanie wzorowane na chorwackim za odpowiednie dla kraju:

bylibyśm y nader zadow olen i, gdybyśmy z o s ta w a li 
w podobnym stosunku do A u s t r y i ,  ja k  Chorwaci do W ę g ie r"? .

W jednym z artykułów  omawiających żądania Czechów p i ­

sano, że m ieszkańcy G a l i c j i  i  Czech b y lib y  zadow olen i,gdyby 
o trzy m a li k o n cesje  podobne ja k  Chorw aci8 .

Nie ulega zatem wątpliwości, że pod wpływem wiadomości 
dochodzących z Pesztu, gdzie obradowały delegacje chorwacka 
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i  w ę g ie r sk a , k o n ce p cja  u zysk an ia  d la  G a l i c j i  autonom ii przy­

p om in a ją cej chorwacką s t a ł a  s i ę  bardzo p op u larn a . Lansowała 

ją  p rasa  o różnym zabarw ien iu  p o lity cz n y m : ta k  konserwatywny 

" C z a s " ,  ja k  i  "D z ie n n ik  Lwowski" -  organ Towarzystwa N arodo- 
w o-D em okratycznego. W ynikało to  zapewne z f a k tu , że układ 

w ę g ie rsk o -ch o rw a ck i b y ł p ierw szą próbą rozw iązan ia  nabrzmia­

łe g o  problemu narodow ościow ego w m on arch ii Habsburgów po 
o g ło s z e n iu  d ualizm u. N ie będąc w p e łn i  zorientow ana w je g o  

c h a ra k te rz e  c z ę ś ć  o p in i i  w id z ia ła  w u go d zie  p ierw szy krok 
ku fe d e r a liz m o w i. D la  innych b y ł to  je d y n ie  w zorzec autono­

m ii g w a ra n tu ją ce j normalny i  p ełn y rozw ój ż y c ia  narodowego 
k r a ju .  W zw iązku z tym n ie  ma n ic  dziwnego w f a k c i e ,  i ż  

w n ied łu gim  c z a s i e ,  po zakończeniu  rozmów w ęg iersk o -ch o rw a c- 
k ic h  i  o stateczn ym  w y ja śn ie n iu  ch a ra k te ru  u k ła d u ,n a s tą p iła  

wyraźna k r y s t a l i z a c ja  s ta n o w isk . W przed ed n iu  ro z p o c z ę c ia  
rozmów p rzez  sejm  krajow y we Lwowie, w głównych d zien n ik ach  

p o ja w iły  s i ę  a r ty k u ły  c h a r a k te r y z u ją c e  ówczesną s y tu a c ję  po­
l i t y c z n ą  k r a ju  i  w yrażające  sym patię r e d a k c j i  wobec o k r e ś lo ­

nych ugrupowań. G ło sy  na tem at m o żliw o ści u zysk an ia  upraw­

n ień  id en tyczn ych  ja k  chorw ackie s t a ł y  s i ę  zn aczn ie  bar­

d z i e j  p o w śc ią g liw e . W z a sa d z ie  ty lk o  "G a zeta  Narodowa" opo­
w iad ała  s i ę  jaw nie i  w p e łn i  za programem wzorowanym na 

chorwackim , przy czym m ia ło  to  być minimum, ja k ie  winna wy­
w alczyć G a l i c j a .  Odrzucono drogę u zysk an ia  k o n c e s ji  d la  k ra ­

ju  stop n io w o, ja k o  n ic  n ie  d a ją c ą , c e n t r a l i ś c i  bowiem m ie li  

u s tą p ić  je d y n ie  w przypadku sform ułow ania wyraźnego p rogra­
mu i  je g o  konsekw entnej r e a l i z a c j i .  P o d k r e ś la ją c  swe zdecy­

dowane stan o w isk a  w t e j  sp ra w ie , po r a z  k o le jn y  s tw ie rd z o ­
n o , że autonom ia chorwacka j e s t  n a jlep szym  rozw iązaniem  d la  
G a l i c j i ^ .

Rów nocześnie bardzo o s tr o  krytykow ano, ja k o  n ie r e a ln ą , 
proponowaną przez Leszka Borkow skiego k o n cep cję  p r z y łą c z e ­
n ia  G a l i c j i  do W ęgier i  w ramach korony św. S te fa n a  u b iega­

n ia  s i ę  o autonom ię. Odrzucono ta k że  m ożliw ość w sp ó łd zia ­
ła n ia  z Czech am i. Zdaniem "G azety  Narodowej' żądania c z e sk ie
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n ie  mogą być odpow iednie d la  G a l i c j i ,  n ie  s ta n o w ią c e j odręb­

n e j c a ł o ś c i ,  ja k  korona św. Wacława, a le  b ęd ą ce j c z ę ś c ią  in ­

nego organizmu -  ja sn o  dawano do zro zu m ie n ia , i ż  ch o d zi 
o P o ls k ę . P r z y ję c ie  i  r e a l i z a c ja  c z e s k ie g o  programu f e d e r a -  

l ia ty c z n e g o  ozn aczałyby n a d w ą tle n ie , j e ś l i  n ie  zerw anie t e ­

go zw iązku . Winno s i ę  w a lczy ć  o z a sp o k o je n ie  p o trze b  n aro­

dowych, a n ie  państwowych,m ieszkańców G a l i c j i .  W yraźnie 

p rz e strz e g a n o  jedn ak W iedeń, że blokow anie z je g o  s tro n y  

programu autonom icznego może zepchnąć Polaków do "b ezw zględ ­

n e j o p o z y c ji"  -  zm usić do w sp ółp racy z Czecham i1^ .
Stan ow isko  krakow skiego "C za su " b y ło  zn a czn ie  b a r d z ie j 

p ow ściągliw e w stosu n k u  do prezentow anego przed  kilkom a m ie­

s ią c a m i. Skrytykow ano zarówno m yśl p r z y łą c z e n ia  G a l i c j i  do 
W ęgier, ja k  i  p ro p o z y c ję  u b ie g a n ia  s i ę  n a ty c h m ia s t, w ramach 

P r z e d l i t a w i i ,  o autonom ię równą c h o r w a c k ie j. Zdecydowanie 
odrzucono ta k że  program b o jk o tu  Rady Pań stw a. W szy stk ie  te  

p r o je k ty  o k re ślo n o  ja k o  n ie o d p o w ie d z ia ln e 1 .  D o s tr z e g a ją c  
p otrzebę sform ułow ania l i s t y  p o stu la tó w  krajow ych o k r e ś la ­

no je  bardzo o g ó ln ie  ja k o  " [ . . . ]  żądania  samorządu w ad m in i-
12s t r ą c y i ,  są d o w n ictw ie , wychowaniu" . Uważano je d n a k , i ż  

stanow i to  a b so lu tn e  minimum, z k tó re g o  n ie  można zrezy gn o ­

w ać. Mimo p o ja w ien ia  s ię  w " C z a s ie "  k ry ty czn y ch  uwag pod 

adresem p r o je k tu  autonom ii c h o r w a c k ie j,n ie  n a s tą p iło  z u p e ł­

ne je g o  o d rz u ce n ie .

Stan ow isko "C zasu " w yn ik ało  r a c z e j  z odm ienności śro d ­

ków, ja k im i środow isko to  za m ierza ło  re a liz o w a ć  autonom ię, 
n ie  zaś ce ló w . W jednym z l i s t ó w  Adam P o to c k i  w y ja śn ia  Mau­
rycemu Mannowi, d la c z e g o  k o n se rw a ty ści krakow scy b y l i  p rz e ­

ciw ni form ułow aniu n a ty ch m ia st c a ło śc io w e g o  programu i  na 
czym p o le g a ła  ic h  p o l i t y k a :  "S ta ra n o  s i ę  w yzysk iw ać,co  można 

na drodze u stę p stw , rokowań i t d . " 1^ , n ie  o s ła b ia ją c  A u s tr ii^  
k t ó r e j  s y tu a c ja  międzynarodowa b yła  n ie  n a jle p s z a . M yślano 
o stopniowym uzyskiw aniu i  r o z s z e r z a n iu  a u to n o m ii. Konsek­
w entnie p rzeciw staw ian o s i ę  w szelkim  gwałtownym d z ia ła n io m ,
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a takim  b yłob y ta k ż e  natychm iastow e żąd an ie  autonom ii równej 

c h o r w a c k ie j.
C a łk o w ita  zmiana w stosu n k u  do p ierw otn ych  zapatrywań 

na autonom ię chorwacką z a s z ła  w sta n o w isk u  "D z ie n n ik a  lwow­
s k i e g o " .  Na je g o  łamach r o z p o c z ę to  gwałtowną k ry ty k ę  p r o je k ­

tu  nadania G a l i c j i  samorządu p rzypom in ającego  chorw acki* 

P ro p a gu ją c  m yśl w s p ó łd z ia ła n ia  z Czecham i i  b o jk o t  Rady Pań­

stw a , g ło sz o n o  o p in ie ,  że je d y n ie  przebudowa m on archii w du­

chu fe d e r a lis ty c z n y m  um ożliw ia Polakom p ełn y  rozw ój ż y c ia  

narodow ego1^ . Rów nocześnie z a c z ę to  sugerow ać, że pomysł na­
d an ia  G a l i c j i  uprawnień równych chorwackim p ochod zi ze a fe r  

rządow ych, a je g o  celem  j e s t  o d c ią g n ię c ie  Polaków od f e d e -  
ra lizm u  Podobne t r e ś c i  zaw iera p ow sta ła  w środow isku

"D z ie n n ik a  Lw owskiego" anonimowa b ro szu ra  "T rz y  p r o g r a -
,,ł6my"

I s t n i e j ą c ą  s y tu a c ję  z m ie n iło  c a łk o w ic ie  p o sta w ie n ie  

za ra z  po o tw a rciu  sejm u 22 s ie r p n ia  1868 r .  p rzez  F r a n c is z ­
ka Smolkę w niosku o c o f n ię c ie  d e c y z j i  z 2 marca 1867 r .  

i  r o z p o c z ę c ie  b o jk o tu  Rady P ań stw a. W zbudził on w I z b ie  po­
ważne obawy. W ielu  posłów  b y ło  nim za sk o czo n y ch , co wydaje 

s i ę  d ziw n e. D y sk u sje  prasowe w przed ed n iu  s e s j i  w skazyw ały, 
że n a le ż y  s i ę  l i c z y ć  z ew e n tu a ln o ścią  p r z e d ło ż e n ia  ta k ie g o  

w n iosk u . Mimo t o  żadne ze s tro n n ic tw  n ie  m ia ło  gotow ego, 
konku ren cyjnego  p r o je k tu . D la te g o  te ż  poprawka M ik o ła ja  Z y - 

b l ik ie w ic z a  do w niosku S m o lk i, aby n ie  podejmować b o jk o tu  
R e ic h s r a tu , a le  d e le g a c ję  z a o p a trz y ć  w ad res w yrażający  o p i­

n ię  sejm u o nowej k o n s t y t u c j i  z gru d n ia  1867 r . ,  powszech­
n ie  z o s ta ła  uznana za n a jle p s z e  ro zw ią za n ie  r a tu ją c e  a y tu a - 

17c ję  . Adam P o to c k i nazw ał j ą  " s z c z ę ś liw ą "  i  " p o l i ty c z n ie
z r ę c z n ą " , d a ją c ą  sza n sę  na przygotow anie odpow iedniego

18w o b e cn e j s y t u a c j i  programu . Podobny b y ł ton  innych wypo­
w ie d z i .  "G a ze ta  Narodowa" w kom entarzach do r e l a c j i  z obrad 

z w ró c iła  uwagę, że p rzez swe oględ n e sform ułow anie w niosek 

Z y b lik ie w ic z a  d a je  k a ż d e j z grup p o lity c z n y c h  cza s na przed­
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s ta w ie n ie  sw ojego programu * . ^ z a s " p i s a ł :

"Nam, [ . . . ]  w niosek p . Z y b lik ie w ic z a  wydał s ię  hamul­
cem i  ta k  go te ż  w p ie r w s z e j c h w ili  n acech ow aliśm y. Zahamo­
wać trz e b a  b y ło  za ra z  w p ie r w s z e j c h w ili  ów w niosek p . Sm ol­
k i ,  k tó ry  ja k  lokomotywa popularną n ie lo g ic z n o ś c ią  ogrzana po 
zgubnej p ęd zi k o le i  i  na p ra k ty czn ą  j ą  w yprow adzić*'20.

Smolka ta k że  d osk o n ale  zdawał s o b ie  sprawę z c h a r a k te ­

ru poprawki Z y b lik ie w ic z a , czemu d a ł wyraz w jednym ze 

sw oich przemówień sejm ow ych,w yraźnie s u g e r u ją c , że w niosek

p o sła  z Krakowa m ia ł p rz e sz k o d z ić  w p r z y ję c iu  je g o  p ro p o z y -
. 21c j i  i  że c ie s z y  s i ę  on poparciem  s f e r  rządowych

Poprawka Z y b lik ie w ic z a  n ie  p o w sta ła  jedn ak na p oczek a­

n iu , pod wpływem w y stą p ie n ia  S m o lk i. A u tor p lanow ał ją  od 
dawna, a le  o k o lic z n o ś c i  zm u siły  go do w c z e ś n ie js z e g o  j e j  

z ło ż e n ia . W sw ej k o re sp o n d e n c ji z Mannem o d s ła n ia  k u l is y  

j e j  pow stan ia :

"W iesz d o b rz e , że w y b ie r a ją c  s i ę  na se jm , je s z c z e  
w Krakowie pow ierzyłem  C i ,  że p o sta w ię  w niosek o r e w iz ję  
k o n s t y t u c j i .  S ta w ia ć  go ch cia łem  w c h w i l i ,  k ie d y  N a m iestn ik  
k o n s ty tu c ję  nową ekład ać b ęd zie  do archiwum sejm u . P rzed  
otwarciem  sejm u zapytałem  N am iestn ika  czy to  u c z y n i, le c z  
o d p o w ied zia ł że n i e ,  ja  t e ż  postanow iłem  n ie  w ystępować 
z w nioskiem  zaraz w d zień  o tw a rcia  sejm u , le c z  d o p ie ro  w na­
s tę p n e j s e s y i .  Lecz skoro  Smolka u c z y n ił  sw ój w n io se k , t r z e ­
ba go b y ło  sp a ra liż o w a ć  i  n a ty ch m ia st go zapowiedziałem"22.

Z y b lik ie w ic z  ja k o  dośw iadczony p a rla m e n ta rz y sta  i  praw­

n ik  d oskon ale  w ie d z ia ł ,  że z g ło s z e n ie  poprawki może łatw o 

z ła g o d z ić  o s tr o ś ć  w niosku S m o lk i. U ż y ł c z ę s to  stosow anego 

podczas obrad sejmowych w yb iegu . W ten  sposób  u m o żliw ił 

pow stanie a k tu , wokół z a tw ie rd z e n ia  k tó re g o  koncentrow ało  
s ię  ż y c ie  p o li ty c z n e  p ro w in c ji w c ią g u  n astęp n ych  k i lk u  l a t .

Do r o z p a tr z e n ia  wniosków Sm olki i  Z y b lik ie w ic z a  pow oła­
no s p e c ja ln ą  k o m is ję . Rów nocześnie z j e j  obradami wznowiona 

z o s ta ła  d y s k u s ja , ja k ie  ro zw ią za n ie  b yłob y  n a jb a r d z ie j  odpo­
w iednie d la  G a l i c j i .  Z czasem dop row adziła  ona do p o d z ia łu  

w ło n ie  dotychczasow ych s tro n n ic tw  i  pow stania  nowych ugru­
powań, k tó ry ch  program p o li ty c z n y  o k r e ś la ł  za k res żądanych 

uprawnień autonom icznych i  sposób  ic h  o s ią g n ię c ia .

19
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Na p o czą tk u  w rześn ia  p ra sa  opu blikow ała  programy dwu 

św ieżo  zaw iązanych klubów p o s e ls k ic h . P ierw szy nazywano 

"umiarkowanym" bądź nawet z ł o ś l i w ie  " marnelu c k  im ". Bardzo 

n ie p o c h le b n ie  o c e n ia ł  go Z y b lik ie w ic z  p is z ą c  do Manna:

"Zaw iązany k lu b  ś c i ś l e j s z y  t o  k lu b  d la  prowadzenia po­
l i t y k i  n ik cze m n e j, u p o d la ją c e j n a s , a ja k  d a lek o  i ś ć  musi 
u le g ło ś ć  d la  G o łu ch (o w a k iego ), m ożesz s tą d  w n o sić , że s ię  l ę ­
k a ją  k r y ty k i  k o n s t y t u c j i  i  śm ia łe g o , ch o cia żb y  n a j l o j a l n i e j -  
sz e g o  a d re su "2 3 .

Znane b y ły  zatem pow szechnie pow iązania te g o  klubu 

z a d m in is tr a c ją ,je g o  rzeczyw isty m  lid e rem  b y ł F lo r ia n  Z i e -  
m ia łk o w sk i. O cen ian o , że z r z e s z a ł  on o k o ło  40 posłów , wśród 

n ic h  wymieniano Maurycego K a b a ta , S ta n is ła w a  Polanow skiego 

i  Ja n a  C z a jk o w sk ie g o 2^ .  W swym program ie "um iarkow ani", wy­

chodząc od k r y ty k i  k o n s t y t u c j i  g ru d n io w e j, dom agali s i ę  r o z ­
s z e r z e n ia  uprawnień sejm u krajow ego o sprawy s z k o ln e , admi­

n is t r a c y jn e  i  sądow nictw o. Sejm  m ia ł te ż  m ieć prawo w ysyła ­

n ia  d elegatów  do Rady Pań stw a. Ję z y k  p o ls k i  w in ien  s ta ć  s ię  

urzędowym w s z k o ln ic tw ie  i  a d m in is t r a c j i ,  ja k  rów nież być 

język iem  obrad sejm u k ra jo w ego . Równouprawnienie we w sz y s t­

k ic h  d z ie d z in a c h  zysk iw ałb y  u k r a iń s k i .  Proponowano podpo­

rządkow anie władzom krajowym s z k o ln ic tw a . W W iedniu m iał 

reprezentow ać k r a j  odpow iedni m in is t e r .  Do momentu o s ią g n ię ­

c ia  p rzez G a l ic ję  sa m o w y sta rcza ln o ści f in a n s o w e j, j e j  p o -
pc

trz e b y  m iały  być zasp ok ajan e  z fu ndu szy państwowych . Twór­

cy  te k s tu  o perow ali o g ó ln ik a m i, n ie  p re cy z u ją c  szczegółów  
p r z y s z łe g o  u s tr o ju  G a l i c j i .

D ru gie  zaw iązane s tro n n ic tw o  o k re śla n o  ja k o  " s z la c h e c ­

k i e " .  Wśród je g o  o rga n iza toró w  wymieniano w tym c z a s ie  K or-pf
n e la  K rzeczunow icza i  Leszka Borkow skiego4 • Program s tr o n ­
n ictw a  w w ie lu  punktach b y ł zb ieżn y  z propozycjam i "mamelu- 
ków ". R ó ż n ił s i ę  od n ic h  przede w szystkim  sposobem rozw iąza­

n ia  spraw fin an sow ych . G a l ic ja  m iała  otrzym ać w iększą samo­
d z ie ln o ś ć  w r o z d z ia le  podatków i  w yk o rzystan iu  uzyskanych 
fu n d u szy . Poza tym , program ten  b y ł zn a czn ie  b a r d z ie j d o -
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pracowany; szczegółow o w ym ieniał upraw nienia sejmu krajow ego 

i  Rady Państwa2^ . Oba opublikowane te k s ty  b y ły  szero k o  ko­

mentowane. W s e r i i  artykułów  "G a ze ta  Narodowa" d o s tr z e g a ła  
wyraźne podobieństw o między nim i i  ugodą w ęg ie rsk o -ch o rw a c- 

ką2 8 .P o d k re śla n o , po raz k o le jn y , zw iązek między G a l ic ją  
a Chorwacją i  wpływ, ja k i  przyznana C h o rw acji autonomia mo­

że mieć na d a lsz e  lo s y  k r a ju , w edług redaktorów  d z ie n n ik a , 

koniecznym następstwem  porozum ienia w ęgiersk o -ch o rw a ck iego  

b yła  ugoda rządu w ied eń skiego  z G a l ic ją  . A n a liz u ją c  s y tu a ­
c ję  w sejm ie  wskazywano na dość powszechną wśród posłów

skłon ność do opow iedzenia s i ę  za programem przypominającym 
30chorwacki . Optymizm redaktorów  "G azety  Narodowej" co do

m ożliw ości w spółpracy między stron n ictw am i b y ł ta k  duży, że
31sugerowano obu klubom w sp ó łd z ia ła n ie  .

Z czasem zap ał ku temu w yraźnie o s ł a b ł .  D o strze żo n o , 

iż  w momencie gdy c e le  s tro n n ic tw  są  z b ie ż n e , o ic h  o b l i ­

czu p olitycznym  będą decydowały śro d k i p o d ję te  do r e a l i z e -  
32c j i  tych  celów . W d a ls z e j  d y s k u s ji  coraz c z ę ś c ie j  i  z w ięk­

szą  sym patią p isan o  o p r o je k c ie  "s tro n n ic tw a  s z la c h e c k ie g o " . 

Z iem iałkow skiego krytykowano za z b y tn ią  o stro ż n o ść  i  s p r z y - 

ja n ie  c e n tr a lis to m  . N ie spodziewano s ię  po nim, aby g o ­

tów b y ł do zdecydowanej o p o z y c ji ,  zw łaszcza  że zm ie n ił s ię  
w tym c z a s ie  w yraźnie ton  p ra sy  w ie d e ń s k ie j. W s ie r p n iu  p i ­

sano, i ż  c z ę ść  p olityków  n ie m ie ck ich  skłonna j e s t  dać G a l i -O i
c j i  uprawnienia równe ch o rw a ck im ^ . W połow ie w rześn ia  po­

ja w iły  s ię  g ło s y ,  że nawet o stro ż n y  program Z ie m ia łk o w sk ie - . . 35go b ęd zie  trudny do p rzeforsow an ia  . Stan ow isko "G azety  Na­
rodow ej" b yło  zatem konsekw entne, ta k  w poprzednich  m ie s ią ­
cach , ja k  i  w c z a s ie  obrad sejm owych. Opowiadała s i ę  ona wy­
raźn ie  za programem przyznania G a l i c j i  autonom ii co n a j­

m niej równej ch o rw a ck ie j. Spośród klubów sejmowych p o p iera ­

ła  te n , k tó ry  n a jb a r d z ie j zdecydowanie gotów b y ł opow iedzieć 
s ię  za takim  r o z w ią z a n ie m ,tj. "s tro n n ic tw o  s z la c h e c k ie " .

Nie b yło  t y le  konsekw encji w postaw ie d zien n ik a rzy
z "D zien nika Lw ow skiego". Na je g o  łamach po z g ło sz e n iu  w n io- 
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sku Sm o lk i u k a za ł s i ę  s z e r e g  artykułów  w yraźnie go p o p iera ­

ją c y c h , w yra ża ją cych  n a d z ie ję ,  że w niosek z o s ta n ie  p r z y ję -  
t y 3 6 .  R ozp o częto  ta k że  bardzo o s tr ą  polem ikę z "Czasem " 

i  "G a z e tą  N arodow ą". W s e r i i  artyku łów  p t .  "B e z c z e ln o ść  czy 
n ieu ctw o " , s ta ra n o  s i ę  w y ja ś n ić , że Towarzystwo Narodowo- 

Dem okratyczne n ie  j e s t  tworem je d n o lity m , a d z ie n n ik  n ie  
j e s t  mu w p e łn i  podporządkowany. Na dowód te g o  p rze d sta w io ­

no s z e r e g  te k stó w  programowych, c z ę s to  bardzo ogóln ikow ych , 
k tó r e  m ia ły  w yjść  ze środ ow isk a to w a rzystw a . Wśród in n ych , 

obok w niosku Sm olki czy p r o p o z y c ji  n adan ia G a l i c j i  autono­
m ii K ró le stw a  Kongresowego sp rzed  1830 r .  z n a la z ł  s ię  te ż  

"Program  na wzór autonom ii c h o rw a c k ie jn> .  Rów nocześnie je d ­
nak o s tr o  krytykow ano "G a zetę  Narodową" za lansow anie pro­

je k tu  nadania G a l i c j i  au ton om ii c h o rw a c k ie j, nazyw ając tę  
o s t a t n ią  "d z iw o lą g ie m "3 3 .

Z czasem jedn ak ton w y stą p ień  d z ie n n ik a  u le g ł  z ła g o d z e ­
n iu .  Zapewne w płyn ęło  na to  p rze k o n a n ie , że w niosek Sm olki 

n ie  ma sza n s na r e a l i z a c j ę .  Łudząc s i ę ,  że n ie  z o s t a ł  on 
je s z c z e  " o s t a t e c z n ie  pogrzebany"} rozważano ujemne i  d od at­

n ie  s tro n y  programów Z ie m ia łk o w sk ie go  i  K rzeczu n ow icza.

Z w ięk szą  sym patią  p isa n o  o tym drugim ; p od kreślan o  je g o  

stan ow czość i  wyrażano n a d z ie ję ,  że zw olen nicy te g o  p ro gra­
mu okażą zdecydowanie przy je g o  r e a l i z a c j i ^ 0 .  O p op arciu  

d la  programu K rzeczunow icza zadecydow ała w ię c , ta k  ja k  
w przypadku "G a ze ty  N arod ow ej", ocena l u d z i ,  k tó rz y  go f o r ­

m u łow ali, a r a c z e j  środków , k tó re  z a m ie r z a li  p rze d się w z ią ć  
w c e lu  je g o  r e a l i z a c j i .  Je s z c z e  d o b i t n ie j  wyrażano to  w a r t y ­

k u le  z 12 w rze śn ia :

"Program  (K rze czu n o w icza -p rzy p . S . P . )  [ . . . ]  j e s t  j a ś ­
n i e j  o k r e ś lo n y , a we w stę p ie  o b ie c u je  stanow cze za nim wy­
s tą p ie n ie  członków k lu b u , podczas gdy d aw n iejszy  Mameluków 
w yrażał s i ę  zb y t o gó ln ikow o. [ . . . ]  Id z ie  a t o l i  te r a z  o p rze­
prow adzenie programów, bo u ło ż e n ie  ty ch że  n ie  ma p ra k ty c z ­
n e j w a r to ś c i ;  co do te go  zaś widzimy znaczne -’ó żn icę  w oby­
dwóch programach i  gru p u jących  s i ę  o k oło  ty ch że  kołach  po­
s e l s k i c h .  O tóż k o ło  (sk u p ion e wokół Krzeczunow icza -  przyp.
S . P . )  [ . . . ]  d a je  nam w ięk szą  ręk o jm ię  stanow czego wobec r z ą -. . "4.1du postępow ania . 87



Swą sympatię do projektu Krzeczunowicza motywowano tak­
że faktem, że zawierał on szereg punktów inspirowanych rezo­
lucją Wydziału Towarzystwa Narodowo-Demokratycznego. Równocze­
śnie jednak projekt powołania się w rozmowach z Wiedniem na 
Chorwację i domagania się praw chorwackich oceniano jako obcy - 
rządowy. Galicję uprawnia do żądania autonomii przede wszystkim 
fakt, że była częścią "dawnej Rzeczypospolitej" .

W dyskusjach nad listą przyszłych postulatów krajowych 
bardzo umiarkowane stanowisko zajął krakowski "Czas" i zwią­
zana z nim grupa konserwatywnych polityków. Polemizując 
z prasą lwowską "Czas" domagał się zachowania umiaru:
"[...] tak w żądaniach, jak i środkach ku ich osiągnięciu,

43aby w granicach możliwości pozostać" . Zalecał realne spoj­
rzenie na obecne możliwości kraju i przestrzegał przed po­
chopnymi decyzjami, które mogłyby spowodować nieodwracalne 
szkodŷ . Zdecydowanie opowiadano się przeciw wnioskowi 
Smolki. Oceniając programy Ziemiałkowskiego i Krzeczunowi­
cza odnoszono się do nich z rezerwą. Dostrzegano wyraźną 
zbieżność zawartych w nich postulatów, jednak nie uznano
ich za odpowiednie na tyle, by mogły pretendować do roli

45programów sejmowych . Uznano jednak, że spośród wymienio­
nych przez nie postulatów "[...] sejm będzie musiał wybrać 
żądania,jakie postawi". Wyżej oceniano wniosek Krzeczunowi­
cza, a to z tego powodu, że: "£../] ma więcej możliwości na 
oku"̂ . "Czas" proponował, aby żądania kraju zostały wyrażo­
ne w adresie. Przeciwny był koncepcji rezolucji. W obecnej 
sytuacji forma adresu, zdaniem redakcji, była bardziej odpo­
wiednia. Rezolucja ma tę ujemną cechę, że nie ma żadnych gwa­
rancji jej realizacji, nie wiadomo nawet, czy rząd skieruje 
ją pod obrady Rady Państwd, natomiast przez swą kategorycz- 
ność żądań może przynieść zdecydowanie ujemny efekt. Postu­
lowany adres mógłby być wręczony podczas zbliżającej się wi­
zyty cesarza w Galiejî .

Konserwatywni politycy krakowscy nie byli skłonni do 
powoływania się bezpośrednio na rozwiązanie chorwackie.
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W swym liście do Manna Potocki wyraźnie jednak sugerował,
że należy sformułować "[...] całkowity program żądanej
autonomii politycznej - a taka równać się musi warunkom

. 48przyznanym przez Węgrów Kroacji"
Umiarkowana postawa tej grupy mogła ją skłaniać do 

współpracy z Ziemiałkowskim i Gołuchowskim. Informacje na 
ten temat zamieścił "Dziennik Lwowski" . Trudno powiedzieć, 
z której strony wyszła inicjatywa (z notatki prasowej wyni­
ka, że ze strony namiestnika) i czy doszło do jakichś kon­
kretnych uzgodnień. Jednak w świetle wypadków, jakie zaszły

. 50w sejmie podczas debaty nad rezolucją , obie strony myśla­
ły o współpracy.

Głosy prasy galicyjskiej wskazują, że idea nadania Ga­
licji autonomii chorwackiej była bardzo popularna. Nie wszy­
stkie grupy polityczne przyznawały się do tego otwarcie. 
Spośród gazet krajowych jedynie "Gazeta Narodowa" przez ca­
ły czas konsekwentnie propagowała ten projekt. W środowi­
sku Towarzystwa Naródowo-Demokratycznego, mimo początkowo 
ostrej krytyki, istniała jednak grupa jego zwolennikóŵ  . 
"Dziennik Lwowski" gotów był, choć nie bez zastrzeżeń, zaak­
ceptować program "stronnictwa szlacheckiego" oparty prze­
cież na ugodzie. Podobnie konserwatyści krakowscy uważali 
uprawnienia chorwackie za odpowiednie dla Galicji, mimo iż 
nie głosili tego otwarcie.

Opublikowane teksty programów stronnictw Ziemiałkow- 
skiego i Krzeczunowicza były wyraźnie wzorowane na ugodzie 
węgiersko-chorwackiej. Bliższa jej wydaje się wersja Zie- 
miałkowskiego, mimo swej ogólnikowości. Program Krzeczuno­
wicza w kilku zasadniczych punktach odbiegał od ugody (np. 
rozwiązanie spraw finansowych), szedł dalej. Dlatego też był 
łatwiejszy do zaakceptowania przez nastawione radykalnie 
środowiska.

Komisja mająca się zająć obydwoma wnioskami została 
wyłoniona przez sejm 29 sierpnia 1868 r. Na wniosek Kazi­
mierza Grocholskiego składała się z 9 osób. Podczas jej wy­
boru doszło do rywalizacji stronnictw. Wybrani posłowie re-
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p rezen to w a li w w ię k sz o śc i centrum i  praw icę sejmcwą . Wpły­

n ęło  t o ,  ja k  p isa n o , na u sp o k o jen ie  "umysłów rządow ych"'5'5, 

a le  rów nocześnie wywołało k rytyk ę  w k r a j u ^ .  W sk ła d  k o m is ji 

obok wnioskodawców Sm olki i  Z y b lik ie w ic z a  w e s z l i :  K azim ierz 

G r o c h o ls k i , Leon Chrzanow ski, J u l i a n  Ławroweki, F lo r ia n  Z i e -  
m iałkow ski, Oktaw P i e t r u s k i ,  E u zeb iu sz  Czerkaw aki i  w ło ś c ia ­

n in  J ó z e f  W olny. K om isja ukonstytuow ała s ię  2 w rześn ia  
1868 r . ,  j e j  przewodniczącym z o s ta ł  F .  Z ie m ia łk o w sk i, s e ­

kretarzem  Chrzanow ski, fu n k c ję  sprawozdawcy p e ł n i ł  G ro ch o l­

s k i .  W yłoniono ta k że  subkom itet do r e d a k c ji  uchw ał, w e s z li  

do n ie g o : Z y b lik ie w ic z , G r o c h o ls k i , Czerkaw eki i  Chrzanow­
sk i^ -5. Wśród n ich  n a le ży  szukać twórców r e z o l u c j i .

Zachowała s ię  c z ę ść  dokumentów pozostaw ionych przez 
p ra cu ją cą  k o m is ję , między innymi b ru lio n y  adresu  i  r e z o lu -  

c j i '  .  D ają  one w yobrażenie o j e j  p ra c y . Spośród zachowa­
nych trz e c h  brulionów  p r z y ję te g o  p ó ź n ie j ad resu  p ierw szy -  

n iekom pletn y, n ie w ą tp liw ie  w yszedł spod p ió ra  Z y b lik ie w ic z a . 
Dwa p o z o sta łe  są  ty lk o  je g o  s tre sz c z e n ia m i poprawionymi s t y ­

l i s t y c z n i e .  Zachowana w r ę k o p is ie  w ersja  r e z o lu c j i  j e s t  za ­
pewne t ą ,  k tó rą  podano do a k c e p ta c ji  k o m is ji w pełnym s k ła ­

d z ie . W pewnym, acz n iew ielk im  s to p n iu ,r ó ż n i s i ę  od w e r s ji  
p rze d ło żo n e j sejm ow i.

In fo rm acje  i  s z c z e g ó ły  d o ty czą ce  d z ia ła n ia  k o m is ji 
można z n a le ź ć  w l i s t a c h  Z y b lik ie w ic z a  do Manna. A u tor l is tó w  

w yraźnie n ie  b y ł zadowolony z w spółpracowników, n ie  w id z ia ł  

wśród n ich  n ik o go , k to  mógłby u ło ży ć  pismo za w iera ją ce  po­

s t u la t y  k ra jow e. Z tą  prośbą zw racał s ię  b ezp ośred n io  do
57Manna , tłum acząc mu rów nocześnie ch a ra k ter  i  c e l  sw ojego 

w niosku. P o d k r e ś la ł , że przy opracowywaniu p ro je k tu  p rz y sz ­
ł e j  autonom ii trz eb a  [ . . . ]  w ziąć za w zór, le c z  ty lk o

za wzór, stosu n ek  K r o a c ji  do W ęgier"^® . Z d a ls z e j  korespon­
d e n c ji  w ynika, że a d re sa t p rz e d sta w ił Z y b lik ie w icz o w i swą 

• • 59o p in ię  na ten  temat .  B y ła  ona zapewne zgodna z lansowaną 
przez "C za s" kon cepcją  jednego pism a. Z y b lik ie w ic z  p o c z ą t -
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kowo b y ł  sk łon n y stosow ać s i ę  do ty ch  r a d . Z czasem jednak 
d o sz e d ł dc w niosku, że ko n ieczn e  j e s t  u ło ż e n ie  adresu  i  r e ­

z o l u c j i ,  o czym próbował b e z sk u te c z n ie  przekonać Manna^0 ,
W l i s t a c h  do n ie g o  Z y b lik ie w ic z  u ja w n ił ta k ż e  s z e r e g  s z c z e ­

gółów  p racy  k o m is j i .  Obaw iał s i ę  przede w szystkim  in tr y g  

Z ie m ia łk o w sk ie g o , ch cącego  o g ra n ic z y ć  k ry ty k ę  k o n s t y t u c j i  

w a d r e s ie .  Od p oczątk u  n ie  m ia ł w ą tp liw o ś c i , że w niosek 
Sm olki z o s ta n ie  odrzu con y. O sw ej r o l i  i  w spółpracow nikach 

p i s a ł :

" J a  ku pu jąc s o b ie  g ło s y  w k o m is ji  różnym i środkam i, 
ch cia łem  so b ie  k u p ić  i  C h r z a n w s k ie g o  p rze z  t o ,  żem go pro­
ponował do k o m ite tu  red a k cy jn ego  -  on jedn ak ju ż  oddany 
Ziem iałkow skiem u, bo w p r o je k c ie  a d re su , k tó r y  on wygotował 
a n i słów ka n ie  ma k r y ty k i  k o n s t y t u c j i .  W k o m ite c ie  r e d a k c y j­
n y m ^ którym  i  ja  j e s t e m , j e s t  po m o je j s t r o n ie  t r z e c i ,  to  
j e s t  C zerk a w sk i, le c z  z a w ia ru j, dodano nam G r o c h o lsk ie g o , 
i  n ie  w'iem, ja k  s ię  b ęd zie  z a p a try w a ł. Bądź co bądź b ęd zie  
w alka na tym p o lu "® *.

Obrady k o m is ji  s t a r a ła  s i ę  re la c jo n o w a ć  ta k że  p r a s a . 
In fo rm a cje  przez n ią  uzyskane n ie  b y ły  jedn ak z b y t p re c y - 
zy jn e  . Dość powszechna b yła  o p in ia , że w niosek Sm olki upad­
n i e ^ .  D opiero  w połow ie w rz e śn ia , gdy e la b o r a ty  opracowene 

p rze z  redaktorów b y ły  dyskutowane p rzez k o m isję  w pełnym 
s k ła d z ie ,  w p r a s ie  p o ja w iły  s ię  l i c z n i e j s z e  in fo r m a c je . Ma­

ją c y  n a jw ię c e j z a s tr z e ż e ń  do p rzed staw ion ego  p r o je k tu  "D zien ­

n ik  Lwowski" winą z a , ja k  to  o k re ślo n o  "n ie śm ia ło ś ć  s t y l i ­
z a c j i "  o b a rcz a ł przede w szystkim  C zerk a w sk iego , P i e t r u s k i e -  

g o , Ław row skiego, Z iem ia łk o w sk iego  i  W olnego, k tó re g o  g ło s  
m iał z d e c y d o w a ć ^ .

Zarówno k o m isja  w pełnym s k ł a d z i e , j a k  i  K oło  P o ls k ie  
w prow adziły do obu opracowanych p rzez k o m isję  tekstów  po­
praw ki, jednak " [ . . . J  n ie  co do m y ś li  w nim w yra żon ej, le c z  

• 65co  do s t y l i z a c j i "  . O graniczon o s ię  głów n ie do z ła go d ze n ia  
tonu w y s tą p ie n ia . Spraw ozdanie k o m is ji  b y ło  pow szechnie zna­
ne i  publikowane w p r a s ie  wraz z obydwoma t e k s t a m i ^ .  "C z a s " , 

opow iadający s ię  za jednym pismem uw ażał, i ż  u jaw n ien ie r e ­
z u lta tó w  obrad k o m is ji  o p in i i  p u b lic z n e j zanim z o s ta ły  p rzed ­
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staw ion e o f i c j a l n i e  sejm ow i b y ło  celowym p osu n ięciem , m ają­

cym z jed n a ć d la  n ic h  zwolenników6^ .
O p ie r a ją c  s i ę  na zachowanych przekazach  można s ą d z ić ,  

że głównym tw órcą zarówno a d re su , ja k  i  r e z o l u c j i  b y ł w nio­

skodawca -  Z y b lik ie w ic z . Dokumenty k o m is ji  św ia d czą , że 
wbrew temu, co p i s a ł  do Manna, je g o  p r o je k t  ad resu  z n ie ­

w ie lk im i poprawkami z o s t a ł  p r z y ję t y .  Z l i s t ó w  do Manna wy­
n ik a . że m ia ł gotową k o n cep cję  r e z o l u c j i  n a w ią z u ją ce j do 

ugody w ę g ie rsk o -c h o rw a c k ie j . Za je g o  autorstw em  przemawia 
doskonałe przygotow anie praw nicze i  p raktyk a p o s e ls k a . Ja k o  

p o s e ł  b y ł bardzo aktywny zarówno w se jm ie  krajowym, ja k  
i  w R adzie  Państw a, g d z ie  w ystępow ał ja k o  e k s p e r t  K o ła  P o l ­

s k ie g o  od spraw prawnych6^ . W c z a s ie  d ebaty sejm ow ej nad r e ­
z o lu c ją  spośród  członków k o m is ji  on n a jc z ę ś c i e j  z a b ie r a ł  
g ło s  w j e j  o b r o n ie . W ystą p ien ia  Z y b lik ie w ic z a  zadecydow ały 
o p r z y ję c iu  w e r s ji  k o m is ji  z n ie w ie lk im i zmianami . W r e ­

dagowaniu tekstów  pewną r o lę  o d e g ra ł ta k że  Chrzan ow ski. Na 

pewno b y ł redaktorem  punktu 4 ,  r e g u lu ją c e g o  sprawy f in a n s o -  

we . Także aktyw nie b r o n ił  w niosku na forum sejmowym. Można 
s ą d z ić , i ż  m n ie jsza  b y ła  r o la  G r o c h o ls k ie g o , nazywanego póź­

n ie j  "ojcem  r e z o l u c j i " .  B y ł on pomysłodawcą pow ołania osob­

n e j k o m is ji  do wniosków Sm olki i  Z y b lik ie w ic z a . Ja k o  j e j  
sprawozdawca n ie ja k o  z urzędu u z a sa d n ia ł celow ość p o s z c z e ­

gó ln ych  p o stu la tó w j argum enty, którym i operow ał, b y ły  je d ­
nak c z ę s to  powtarzane za Z y b lik ie w ic z e m . N ie m ia ł dobrego 
przygotow ania p raw n iczego . Podczas je d n e j z k o le jn y c h  kam­
p a n ii r e z o lu c y jn y c h  w 1870 r . , tłu m acząc w R adzie  Państwa
n ie ja s n o  sformułowany 8 punkt r e z o l u c j i ,  poważnie s i ę  skom-

• 72
prom itow ał . Czerkaw ski b y ł przede w szystkim  ekspertem  

w sprawach ośw iatow ych. Rów nolegle z pracą w k o m is ji  r e z o ­
lu cy  jn e j  p rzygotow ał nową ustawę o sz k o ła c h  ludow ych, te  

sprawy zdecydowanie b a r d z ie j  go zajm ow ały. W c z a s ie  d y s k u s ji  
nad r e z o lu c ją  an i raz n ie  z a b ra ł g ło s u . Podobnie m i lc z e l i  

in n i członkow ie k o m is ji ,  oprócz Sm olki i  Z iem ia łk o w sk iego  
p o lem izu ją cy ch  ze so b ą .
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Podobieństwa w opracowanym przez komisję tekście rezolu­
cji przyjętej przez sejm 24 września 1868 r. do ugody wę- 
giersko-chorwackiej są wyraźnie widoczne . Można zestawić 
poszczególne paragrafy i okaże się, że ich sens jest niemal 
identyczny. Dotyczy to np. reprezentantów w centralnym par­
lamencie i ich kompetencji. Mieli oni być wybierani przez 
sejmy krajowe i brać udział tylko w obradach nad sprawami 
wspólnymi (punkty 1 i 2 rezolucji, §§ 34 i 35 ugody). Analo­
gie występują także w obecności ministra w rządzie i zakre­
sie uprawnień sejmu krajowego: sprawy oświaty, sądownictwa, 
administracji wewnętrznej (punkty 3d,f,g, 7 i 8 rezolucji,
§ 48 ugody). Zbieżności występują w sposobie dysponowania 
majątkiem krajowym, który nie może zmienić właściciela bez 
zgody sejmu (punkt 5 i 6 rezolucji, § 8 ugody) i w sposobie

finansowania instytucji autonomicznych przez wydzielenie od­
powiedniej sumy z funduszy państwowych (pkt 3 rezolucji,
§§ 1 1-30 ugody).

Układający rezolucję obszerniej jednak określili upraw­
nienia sejmu krajowego. Zakres podległych mu dziedzin miał 
być zwiększony o sprawy potraktowane w ugodzie jako wspólne, 
m.in. część spraw dotyczących bankowości, handlu i przemy­
słu, przyznawanie obywatelstwa (punkt 3a,b,c,e rezolucji,
§ 9 i 10 ugody). Uprawnienia chorwackie przewidziane ugodą 
były jednak znacznie szersze niż przedstawione w rezolucji 
postulaty.

Powstałe w komisji dokumenty prasa oceniła bez entuzja­
zmu. Krytykowano adres za niespójność, podkreślając, że "nie 
wyszedł spod jednego pióra"̂ . "Czas" lansujący nadal kon­
cepcję jednego pisma-adresu nie zgadzał się z formą rezolu-

75cji ani z kategorycznością żądań . "Gazeta Narodowa" 
i "Dziennik Lwowski" były natomiast wyraźnie zawiedzione.
Dziennik uważał, że adres i rezolucja to minimum i należa-

76ło soodziewać się znacznie więcej' . Podkreślano fakt opar- 
. .. 77cia rezolucji na "znanych programach" (Ziemiałkowskiego
i Krzeczunowicza), Pisano wprost, że przy jej ułożeniu
"[...] przeważył program ugody węgiersko-chorwackiej. Co po­
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za ten  program w pierw otnych uchwałach k o m is ji  w y ch o d z iło , 

to  n ie  u zy sk a ło  w ię k s z o ś c i w k o le  p o se lsk im . A le  szk o d a , że 
nie w sz y stk o , co zn a jd u je  s i ę  w punktach owej ugody, w eszło  

w żądania sejmu n aszego" . D zien n ik  w ym ieniał w p ro st, c z e ­
go brakuje w r e z o l u c j i  i  o ja k ie  żądania  n a le ży  u zu p e łn ić  

. 79p o s tu la ty  k r a ju  .
Na podobieństw o r e z o l u c j i  do ugody w ęg ie rsk o -ch o rw a c- 

k i e j  zwracano tak że  uwagę n ie je d n o k r o tn ie  podczas debaty 

sejm ow ej. Argumentów te g o  typu  używano zw ła szcza  w ted y, gdy 

próbowano w y ja śn ić  pewne s p r z e c z n o śc i te k s tu  oraz p rzeko­
nać je g o  przeciw ników , że rozw ią za n ie  proponowane j e s t  n a j -

80le p s z e , bo możliwe do z re a liz o w a n ia  . T a k ie  samo z a s to s o ­
wano bowiem w C h o rw a cji. Podobnych argumentów używały ob ie  

s tr o n y , zarówno obrońcy r e z o l u c j i ,  zw łaszcza  G r o c h o ls k i ,

ja k  i  Krzeczunow icz oraz S k r z y ń s k i, p ró b u jący  wprowadzić 
81poprawki . Jed en  z posłów p o d ją ł  te ż  próbę wprowadzenia

do adresu  u stę p u , w którym w ystępowałoby w prost żądanie

przyznania G a l i c j i  warunków " [ . . . ]  samorządu n a ro d o w eg o ,ja -02
k ie  Chorw acyi w u s tr o ju  pańetwa przyznane będą" . Propozy­

c ja  ta  wywołała jednak sprzociw  w ię k s z o ś c i iz b y .
P r o je k t  nadania G a l i c j i  autonom ii rów nej ch o rw ack ie j 

p o ja w ia ł s ię  w d y sk u sja ch  w sz y s tk ic h  grup p o lity c z n y c h , na­

wet w środow isku f e d e r a l is t y c z n ie  n astaw ion ego "D zien n ik a  

Lw ow skiego". Nie w szyscy c h c i e l i  s i ę  do te go  p rzy zn a ć , wy­
n ik a ło  to  z różnych powodów. Nadanie G a l i c j i  autonom ii na 

wzór ch orw ackiej uważano jednak za s z c z ę ś liw e  ro z w ią z a n ie . 
Oprócz sz e ro k ie g o  zakresu  uprawnień autonom icznych wydawa­
ło  s ię  ono r e a ln e , dawało n a d z ie ję  na r e a l i z a c ję  t o ,  co 

zrealizow ano w je d n e j c z ę ś c i  m o n a rch ii, można zrea lizo w a ć  
w d r u g i e j ) .  P rz e d ło ż e n ie  r e z o lu c j i  b y ło  d la  w ię k s z o ś c i s e j ­

mu, przeciw nego b o jk o to w i Rady Państw a, środkiem  um ożliw ia­
jącym zachowanie le g a ln o ś c i  d z ia ła n ia .  S tą d  wynika tak  
powszechne za in tereso w a n ie  p ro jek te m . Sprawa chorwacka by­
ła  św ieża w świadom ości p o lityk ó w  g a l i c y j s k i c h .  Z b ie g  o k o-
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l i c z n o ś c i  s p r a w ił , te  s t o j ą c  przed  m o ż liw o śc ią  u zysk an ia  

au ton om ii m ie l i  gotow y w zór. Zdecydowana w ię k sz o ść  b y ła  

sk łon n a z n ie g o  s k o r z y s ta ć .

Czy wzór te n  z o s t a ł  zasugerow any p o lity k o m  g a lic y js k im  
p rzez  W iedeń? F lo r ia n  Z ie m ia łk o w sk i p rze d sta w ia  w ^P am iętn i- 

k a ch °sw o ją  w e r s ję  p ow stan ia  r e z o l u c j i .  Je g o  zdaniem , u k ład a­
ją c y  t e k s t  w zorow ali s i ę  na program ie "K o ła  p o ls k ie g o  sejm o­

w eg o ", zaw iązanego w s ie r p n iu  1868 r .  Program te n , k tó re g o  

on m ia ł być tw ó rcą , z o s t a ł  p rzekazan y "G a z e c ie  Narodow ej" 

i  p rze z  n ią  rozpow szech n ion y J . W r e l a c j i  t e j  j e s t  w ie le  
n i e ś c i s ł o ś c i .  "K o ło  p o ls k ie  sejm ow e", o którym  p is z e  Z ie ­

m ia łk o w sk i, t o  zapewne k lu b  "mameluków", k tó r e g o  program 
r z e c z y w iś c ie  op u b lik o w ała  p ierw sza  "G a z e ta  Narodow a". N ie ­

w ą tp liw ie  b y ł on p o śre d n io  wzorem d la  u k ła d a ją cy ch  r e z o lu -  
c ję  .  "Mamelucy" pow iązani b y l i  z n a m iestn ik iem  Gołuchow - 

sk im . P ra sa  w iedeńska n ie je d n o k r o tn ie  su g ero w a ła , że p ró g - 
ram Z ie m ia łk o w sk ie g o  j e s t  m ożliw y do z r e a liz o w a n ia  .

Odrębną sprawą j e s t ,  czy  r o b i ła  to  w d o b re j w ie r z e , czy d la  
o d c ią g n ię c ia  Polaków  od fe d e r a liz m u . "D z ie n n ik  Lwowski" od­

b ie r a ł  to  je d n o z n a czn ie  ja k o  d z ia ła n ie  rządow e, k tó re g o  c e ­
lem j e s t  o b ie tn ic a m i o d cią gn ą ć  Polaków od w sp ółp racy z C ze ­

cham i. S tą d  zapewne w z ię ło  s i ę  pom ów ienie, że nadan ie G a l i ­
c j i  au ton om ii ch o rw a ck ie j z o s ta ło  zasugerowane p rzez  W/iedeń.

86K lub "mameluków" g ło so w a ł za r e z o lu c ją  .

Krzywdzące d la  sejm u w ydają s ię  jed n ak  o p in ie  powta­
rzane p rz e z  te n  sam d z ie n n ik , że gdyby p osłow ie  n ie  z n a li
t r e ś c i  ugody w ę g ie r s k o -c h o r w a c k ie j, sejm  krajow y we Lwowie

87n ie  m iałby żadnego programu ' .  Prace  sejmowe posuwały s ię  

r z e c z y w iś c ie  bardzo p o w o li, a p osłow ie  b y l i  z a ję c i  w ew nętrz- 
nymi rozgryw kam i . W t e j  a tm o s fe r z e , przy a s e k u r a c y jn e j 

p o sta w ie  p osłów , grupa dośw iadczonych p o lity k ó w  b yła  w s t a ­
n ie  n a r z u c ić  iz b ie  kompromisowy, będący d la  w sz y s tk ic h  do 

p r z y ję c i a ,  w n io se k . Takim w nioskiem  b y ła  r e z o lu c ja .
Kompromisowość i  tym czasow ość o d b iła  s i ę  zarówno na 

j e j  fo r m ie , ja k  i  t r e ś c i .  P o la c y  sami rezy gn o w a li z szeregu

95



uprawnień, k tó re  o trz y m a li Węgrzy i  k tó ry ch  dom agali s ię  

C z e s i .  Wniosek n ie  b y ł dopracowany, p ośp iech ,w  jakim  go 

układano, spowodował, i ż  b y ły  w nim wyraźne l u k i ,  w ykorzy­
stan e przez c e n tr a lis tó w  w c z a s ie  d r u g ie j  kam panii r e z o lu -  

c y jn e j .  Nazwa również n ie  z o s ta ła  zb yt s z c z ę ś l iw ie  dobrana. 

Przez r e z o lu c ję  rozumiano bowiem gotowy p r o je k t  uchw ały, 

a w niosek z 24 w rześnia  1868 r .  takim  n ie  b y ł .  N ie w ą tp li­

wie w tym ta k że  n a leży  szukać niepowodzeń k o le jn y c h  kam panii 
89
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1868; "G azeta  Narodowa" nr 2 1 0 , 12 IX  1868.

3 6J  Dodatek do "D zien n ik a  Lwowskiego" nr 202 z 2 IX 

1868; Dodatek do "D zien n ika  Lwowskiego" nr 204 z 4 IX  1868; 
Dodatek do "D zien n ik a  Lwowskiego" nr 207 z 9 IX 1868.

37
"D zien n ik  Lwowski" nr 201 , 1 IX  1868; Dodatek do 

"D zien nika Lwowskiego" nr 204 z 4 IX  1868.

"D zien n ik  Lwowski" nr 2 0 1 , 1 IX  1868.
39

Dodatek do "D zien n ika  Lwowskiego" nr 204 z 4 IX
1868.

40
Dodatek do "D zien n ika  Lwowskiego" nr 209 z 11 IX

"D zien n ik  Lwowski" nr 2 1 0 , 12 IX  1868.

^2 Tamże.

1868.
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'C z a s" nr 2 0 8 , 1 1 IX 1868.

’C z a s" nr 2 0 5 , 6 IX 1868.

'C z a s" nr 2 0 6 , 8 IX 1868; n r 211

C z a s" nr 2 1 1 , 15 IX 1868.

C z a s" nr 2 1 7 , 22 IX 1868.

43

44

45

46

48 A . P o to c k i  do M. Manna 30 V I I I  1868 . B i b l io t e k a  PAN 

7 1 4 0 , t .  1 .

4 ^ "D z ie n n ik  Lwowski" nr 2 0 7 , 8 IX  1868 .

M. Z y b lik ie w ic z  do M. Manna, l i s t  bez d a ty , prawdo­

podobnie z 26 IX  1868 . B i b l io t e k a  PAN 7 1 4 0 , t .  2 .

"D z ie n n ik  Lwowski" nr 2 0 1 , 1 IX  1868 .

5^ I . H o m o l a - D z i k o w s k a ,  M ik o ła j Z y b l i -  

k ie w ic z  (1 8 2 3 -1 8 8 7 ) ,  W rocław-W arszawa-Kraków 1864, s .  50;

I .  P a n n e n k o w a ,  o p . c i t . ,  e .  108 .

53 "G a z e ta  Narodowa" nr 2 0 4 , 4 IX  1868 .

54 "G a z e ta  Narodowa" nr 2 0 0 , 30 V I I I  1868.

55 "C z a s "  nr 2 0 6 , 8 IX  1868.
rg
J  M a te r ia ły  odnoszące s ię  do d z i a ł a l n o ś c i  G a l i c y j s k i e ­

go Sejm u Krajow ego we Lwowie w roku 1 8 6 8 . B ib l io t e k a  PAN 

2 5 6 9 , t .  2 .
67 . .K o resp o n d en cja  M aurycego Manna. B ib l io t e k a  FAN 7140,

t .  2 .

^8 M. Z y b lik ie w ic z  do M. Manna 31 V I I I  1868 . B ib l io te k a  
PAN 7 1 4 0 , t .  2 .

^  M. Z y b lik ie w ic z  do M. Manna, l i e t  bez d a ty , prawdo­
podobnie z 6 lu b  13 IX  1868. B ib l io t e k a  PAN 7 1 4 0 , t .  2 .

M. Z y b lik ie w ic z  do M. Manna, l i s t  bez d a ty , prawdo­

podobnie z 26 IX  1868 . 3 i b l io t e k a  PAN 7 1 4 0 , t .  2 .
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61 M. Zyblikiewicz do M. Manna, list bez d a ty , prawdo­

podobnie z 6 albo 13 IX  1868. Biblioteka PAN 7 1 4 0 , t .  2 .

6.2 "C z a s"  nr 2 0 6 , 8 IX  1868; nr 2 0 8 , 11 IX 1868;

nr 21 0 , 13 IX 1868; "D zien n ik  Lwowski" nr 2 1 2 , 15 IX  1868; 

"G azeta  Narodowa" nr 2 0 7 , 8 IX  1868.

^  "C za s" nr 20 4 , 5 IX  1868 . W c z a s ie  d y s k u s ji  w s e j ­

mie nad r e z o lu c ją  F .  Smolka p r z y z n a ł, że w k o m is ji  za w nio­
skiem głosował ty lk o  on, S te n o g r a fic z n e  s p r a w o z d a n ia ... ,

s .  360=

"D zien n ik  Lwowski" nr 214 , 17 IX  1868.

^  "G azeta  Narodowa" nr 2 1 6 , 19 IX  1868; nr 217 ,

20 IX 1868.

66 "C z a s"  nr 2 1 6 , 19 IX  1868 -  p r o je k t  p o d k o m isji r e ­

d a k c y jn e j; "C z a s"  nr 21 7 , 22 IX  1868 -  p r o je k t  przed łożon y 
sejm ow i; "D zien n ik  Lwowski nr 2 1 4 , 17 IX  1868; "G a zeta  Na­

rodowa" nr 2 1 7 , 20 IX  1868.

67 "C z a s"  nr 2 1 6 , 20 IX 1868.

M. Z y b lik ie w ic z  do M. Manna, 31 V I I I  1868. B i b l i o ­
teka  PAN, 7 1 4 0 , t .  2 .

69 I .  H o m o l a - D z i k o w s k a ,  op . c i t . ,  

s .  1 5 -7 8 ; J .  Z d r  a d a , O rg a n iz a c ja  i  stan ow isko  K oła  

P o ls k ie g o  w w ie d e ń sk ie j R adzie  Państwa 1 8 6 1 -1 8 6 5 ;Z e s z y ty  Nau 

kowe U J ,  Prace H is to r y c z n e , z .  12, 1963, s .  5 7 .
70 M. Z y b lik ie w ic z  o p is a ł  sw oją r o lę  w c z a s ie  głosow a­

n ia  nad r e z o lu c ją  w l i ś c i e  do M. Manna, l i s t  bez d a ty , praw 

dopodobnie z 26 IX  1868. B ib l io te k a  PAN 7 M O, t .  2 .
71 S te n o g r a fic z n e  s p r a w o z d a n ia ... ,  s .  4 9 8 -4 9 9 -
72 I .  P a n n e n k o w a ,  op.  c i t . ,  s .  1 8 7 -1 8 8 .
73 T e k st r e z o lu c j i  z o s ta ł  opublikowany w w ie lu  wydaw­

n ictw a ch , m . i n . : M . B o b r z y ń s k i ,  W . L . J a w o r -
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s k i ,  J .  M i l e w s k i ,  Z d zie jó w  odrodzenia p o l i t y c z ­

nego G a l i c j i ,  Warszawa 1905, s .  1 5 0 -1 5 3 . T e k s t  ugody z póź­
n ie js z y m i zmianami z o s ta ł  opublikowany w : W . K o m a r n i c  

к i ,  U s t r ó j  państwowy A u stro -W ę gie r  w o św ie tle n iu  h is to r y c z  
nym i  prawnym wraz z przekładem  te k s tu  k o n s t y t u c j i ,  Warsza­

wa 1918; obszerne om ów ienie, w: W . F e l c z a k ,  op.  c i t . , 

s .  2 0 8 -2 0 9 .

7^ "G a zeta  Narodowa" nr 2 1 5 , 18 IX  1868.

75 "C z a s"  nr 21 6 , 20 IX  1868; nr 2 1 7 , 22 IX  1868.

7^ "D zien n ik  Lwowski" nr 21 4 , 17 IX  1868; Dodatek do 
"D zien n ik a  Lwowskiego" nr 2 1 7 , 20 IX  1868.

77 "D zien n ik  Lwowski" nr 21 2 , 15 IX 1868.

7^ "G azeta  Narodowa" nr 2 1 7 , 20 IX  1868.

7 ^ "D zien n ik  Lwowski" nr 2 1 4 , 17 IX  1868.
80

Na p rzy k ła d  chorw acki powoływał s ię  c z ę s to  K. Gro­
c h o ls k i ,  S te n o g r a fic z n e  s p r a w o z d a n ia ... ,  s .  420 i  501 .

81 S te n o g r a fic z n e  s p r a w o z d a n ia ... ,  s .  4 3 3 , 503 , 505 .
8? Wniosek p o sła  Ign a cego  Kam ińskiego z 24 IX 1868, 

S te n o g r a fic z n e  s p r a w o z d a n ia ... ,  s .  5 2 2 .

Z i e m i a ł k o w s k i ,  P a m ię tn ik i , Kraków 

1904, t .  I ,  s .  5 7 .
pi

ą Ju ż  8 IX  1868 r . ,  a w ięc przed powstaniem programu 

K . K rzeczu n o w icza ,"G a zeta  Narodowa" d o n o s iła , że p racu jąca  

kom isja  p r z y ję ła  za wzór d la  swego p ro je k tu  program s tr o n ­

n ictw a "mameluków", z o b .:  "G a zeta  Narodowa" nr 207 , 8 IX 
1868.

^  "C z a s"  nr 197, 28 V I I I  1868, "G azeta  Narodowa" 

nr 199, 29 V I I I  1868.
88

M. Z y b lik ie w ic z  do M. Manna, l i s t  bez d a ty , prawdo­

podobnie z 26 IX 1868. B ib l io te k a  PAN, 7140 , t .  2 .
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8 7 . Powtórzono o p in ię  "D zien n ika  P o z n a ń sk ie g o ", "D zie n ­

n ik  Lwowski" nr 198, 28 V I I I  1868.
88 . P i s a l i  o tym zarówno A . P o to c k i ,  ja k  i  M. Z y b l i k i e -  

w icz do M. Manna: A . P o to c k i do M. Manna, 31 V I I I  1868. 
B ib lio te k a  PAN, 7 1 4 0 , t .  1; M. Z y b lik ie w ic z  do M. Manna, 

l i s t  bez d a ty , prawdopodobnie 6 lub 13 IX 1868. B ib l io te k a  
PAN, 7140 , t .  2 .

■7 I .  P a n n e n k o w a ,  op.  c i t . ,  s .  1 3 1 -1 3 4 .89


